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Kochaj, a bgdziesz dobrym.

Ja  Mamę kocham, m ówił H enryś.  Zobaczę, od ­

powiedziała M atka.—  Ale ja  Mamę bardzo kocham  

i zaczął serdecznie Mamę całować. To  jeszcze nie 

dow ód, m ówiła znowu Matka.

P o  niejakim czasie, kiedy H enryś  zapomniał o 

swojój miłości za p ew n ia n e j , przybyli goście. —  

M ama przypomniała sobie, że H enryś  umió ładnie 

śpićwać. Zaśpiew aj no nam, H enrysiu, m ówiła M at­

ka. H en ryś  się zarumienił  i śp ićwać niechciał.—  

Tak  m nie- to  H enryś  kocha?  były słow a Matki.

H en ry ś  choć nieśmiały, zaśpićwał jednak  ślicznie 

i Mama powiedzia ła: T eraz  wierzę, iż mnie H e n ry -  

czek kocha.

Sierota.
Szła sićrota ulicą i płakała. Czego-to  płaczesz, 

dziecino, zapytała jakaś przechodząca pani. N iem am

r
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płakać ? odpowiedziało  dzićcię, ja  pewnie dziś nic 

je ść  niebędę. N iem am Ojca ani Matki —  ludzie 

m ają  swoje dzieci, któż mi co da?  a kiedy g łód  do­

kucza, to straszne.

Moje dziecko, odpowiedziała pani, każda roślinka 

po trzebuje posiłku: boby bez niego żyć niemogła.

K to  im wszystkim daje posiłek? a jednak  daje* bo 

żyją. Ptaszki, jak  z gniazdka wylecą, to już  niemają 

ani Ojca, ani Matki, któż im jeść  daje? a jednak  

ktoś im daje: bo żyją. Niepłacz, moje dzićcię! i o to­

bie P a n  Bóg niezapomni. O to masz zaraz na począ­

tek trzy grosze* ale sobie nic n iekupuj,  czekaj, może 

cię Bóg czem opatrzy. I rozeszli się.

Ale dob ra  pani dziewczynki z oka niespuszczała. 

O glądała  się za nią. Patrzy, a tu dziewczynka idą­

ca do szkoły miała w w oreczku bułeczkę. Ja k  

zobaczyła ubogie  dzieciątko, wyjęła bułeczkę z w o­

reczka, p rzełam ała i dała siórotce po łow ę. Cóż, źle 

m ó w iła m ?  pomyślała sobie, jeszcze to nie jeden  ta ­

ki dar  będzie* bo Bóg dał ludziom takie serce, że 

n iem ogą patrzóć bez wzruszenia' na prawdziwie 

nieszczęśliwych.
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Dziecig posłuszne.

Leżało  na b iórku jab łko  duże, piękne, rum iane,  

i leżało d ługo , niepsuło  się wcale, i wszyscy się dzi­

wili, co to za jab łko ,  i wszyscy oglądali ciekawie.

I  jab łko  to pachniało pięknie i cudnej piękności 

było, jakby  z ra ju ;  bo nikt niewidział w żadnym 

ogrodzie takiego jab łka .  Skąd  się w zię ło?  możeście 

ciekawi?

Był chłopczyk mały m iał buzię o k rąg łą  i rumianą, 

ja k  jab łuszko ; ale grzeczny, dobry jak  Aniołek, 

a nauew szystko posłuszny. —  Raz o tw ie ra ją  się 

drzwi i wchodzi młodzian rzadkińj piękności z tem  

jab łk iem  w ręku  i rzecze: ludzie nieznani dowie­

dzieli się o W icusiu ,  że je s t  bardzo grzeczny, po­

słuszny i p rzesyłają  m u  to jab łko  na pamiątkę. Ta 

pam iątka d ługo p o trw a j  bo to jab łko  się niezepsuje 

jak  inne.

I  ciągle dzieci oglądają to jab łko  i zachęcają się 

do posłuszeńs tw a; bo to dopraw dy  piękna rzecz, 

kiedy dzieci posłuszne.
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Zegarek.
A ntoś niebył jak  inne dzieci, co czasu cenić nie- 

umieją. A ntoś był pilny, A n toś  na minutkę niespuż- 

nił się do lekcyi, A ntoś  o m inutkę lekcyi n iesk ró -  

cit * T a ta  więc d a row ał  mu śliczne pudełeczko 

z n a p ise m : Kto czasu dobrze używa, w ar t  mieć ze­

garek .  A ntoś o tworzył pudełeczko i zobaczył w  niem 

śliczny złoty zegarek.

Broniś.
Niebudz mnie, Halko,  m ów ił  Broniś —  ja sam 

w stanę.  E l  gdzie tam, rzekła H alka sama do siebie, 

t rzeba panicza obudzić; boby spał do południa. R a ­

no, jak już  słoneczko zajrzało do okienka, budzi się 

Broniś. Patrzy, Halki niema. W s ta je  czymprędzej, 

sam wdziewa sobie pończoszki, trzewiczki, i, nim 

H alka  nadeszła, u b ra ł  się Broniś .

W chodzi Halka, Broniś już ubrany .—  A kto pani­

cza obudz i ł?  pyta wchodząca Halka.

H a, chyba P a n  Bóg, odpowiedział Broniś ; bo P an  

Bóg nielubi, kiedy dzieci spią długo.

Niejedno dziecko powinno b rać  przykład z Bronisia.
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Poczciwe serce.
W y, dziateczki, macie zdrow e nóżki, oczki wasze 

dobrze wddząj ale są biedni ludzie na śwćecie, co 

czasem niemają ręki, albo nogi, czasem niewidzą.

P a trza j ,  s ta ruszek  ma nogę drew nianą ledwie le­
zie, podpiera się kulą.

T ak  m ów iła  M ama do W a c ła w k a .  A W a c ł a w ­

kowi stanęły łzy w oczach i rzek ł :  .moja M am o! ja 

mu mojój nogi dać niem ogę; ale mam ja tu  w  w o ­

reczku kilka groszy. Mama mi mówiła: że czasem 

tacy biedni niemają na kaw ałek  chleba. Daj m u 

Mama te  pióniądze, ja  mam co jeść.

B óg widział i czyn W a c ła w k a  i jego  poczciwe 

serce, i p o b łogos ław ił  mu w naukach.

Pies rolnika. (* )
P ew ien  rolnik miał psa wielkiego do strzeżenia 

domu. Bryś szczekał okropnie, jak  tylko kogo obcego

(*) N iech  nikogo niedziwi,  że  tę, pow iastkę  powtarzam.  
Jest ona m e g o  pióra, u m ie śc i łem  ją w tygodniku Stanisława  
Chruckiego ztąd przenies iona została do elementarza w yda­
n ego  przez G.Senewalda, a ż e  ten pomysł zdaje mi s ię  bardzo  
s tosowny dla dzieci i pożyteczny, odśw ieżam  go w tej książeczce.
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zasłyszał. Umiał t a k ie  pilnować trzodę, zaganiał ba ­

ranki a nigdy żadnego nieukąsił. T en  rolnik miał 

dw óch  małych synków. Starszy lubił Brysia i nie­

raz mu rzucił kaw ałek  chleba

Młodszy przeciwmie, wielkie miał upodobanie  

w dokuczaniu Brysiowi. Nieraz ta rg a ł  go za uszy, 

ciągnął za ogon, a nigdy i ogryzionej kostki mu nie 

rzucił.

P ies tóż umiał między braćm i czynić różnicę.

Młodszego unikał, a naprzeciw  starszego wybiegał 

z radością, wywijał ogonem, ła s i ł  się, skakał w o k o ­

ło niego, przynosił mu m łode żywe ptaszki, k tó re  

złowił. Gdy go widział śpiącego na trawie , czuwał 

nad  nim troskliwie. Często chłopczyk siadał na niego 

jak  na konika, a Bryś cierpliwie go nosił na sobie.

Młodszy zazdrościł tego  bratu* ale zamiast po­

głaskać Brysia, jeszcze go nieraz obił.

P ew n eg o  dnia, chciał także jak  braciszek wsiąść 

na n ieg o ;  ale Bryś pokazał mu zęby, i w arczeć  po­

czął. Swaw olnik  uderzył go pręcikiem po uchu 

a pies ugryzł n iedobrego  chłopca boleśnie.

Chłopczyk w  płacz, i dalój do Matki na skargę. 

T ru d n a  rada, odpowiedzia ła  Matka, ukąsił cię, boś
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m u d o k u czał; bądź dobrym  dla n iego , a będzie d o ­

brym  dla ciebie.

Ja  tylko chciałem  w siąść na niego, w szak i b ra t  

na nim jeździ.

B ra t tw ój, dodała M atka, n iespraw ia m u nigdy 

przykrości. N ieciągnij go za uszy, daj m u czasem  

chleba, a zobaczysz, jak  cię polubi.

D obrze, zobaczymy, rzek ł chłopczyk, i od tych- 

czas zaczął się łagodn ie z Brysiem  obchodzić. B ryś 

także , odm ienił się dla n ieg o : nieczynił żadnój 

między braćm i różnicy.

P rzyb iegał rów n ie  ochotnie na odg łos je d n eg o  

ja k  d rug iego , spoczyw ał przy ich boku, obadw a na 

nim jeżdzióć m ogli, chętn ie im  n ad s taw ia ł sw eg o  

grzb ie tu .

Franus.
F ra n u ś  baw ił na wsi. W y sze d ł raz z M am ą 

w  pole, gdzie w ieśniacy żęli zboże. W te d y  naw ijają  

się m łode zajączki. J e d e n  z w ieśn iaków  złapał więc 

tak iego  zajączka i przyniósł go F ranusiow i. T e n  za­

czerw ienił się z radości, podziękow ał grzecznie, 

i w rócił z nim do dom u.
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Moje dziócię! m ów iła Matka, wiem, jak  ci? to cie­

szy; ale ten zajączek u ciebie zmarnieje,  on w  poko­

ju zdrow o żyć niemoże. I ty lubisz biegać po dw o­

rze, a coż dopićro zajączek, co do pola, do czystego 

powietrza stworzony, puść go, a i je m u  i mnie sp ra­

wisz przyjemność; bo nielubię, kiedy dzieci męczą 
zwiórzęta.

F ra n u s  namyślał się chwilkę, pogłaskał zajączka 

i rzekł,  widzisz, jaka  Mama dobra! ona dobrze  m ówi; 

bo  co Mama mówi, to wszystko dobre. R adbym  się 

bawił z tobą; ale Mama każe, więc cię puszczam, 

biegaj sobie, zajączku, puścił go i widział,  jak  o cho ­

czo uciekał zajączek i cieszył się F ra n u ś ,  że Mamy 
usłuchał .

Z innych najlepsza nauka.
H enryś  miał dobry p rzyk ład  w  domu. Raz był 

na odwiedzinach u przyjaciół Rodziców. Z a s ta ł  tam 

trzech chłopczyków. Je d e n  był swawolny, n ieposłu ­

szny nikomu grzecznie n ieodpowiedział.

D rug i  był mazgaj,  urażliwy i lubił sk łam ać. 

Trzeci lubił zawsze na swojćm  postawić, wszystkie­

go się nap iera ł  i wszystko psuł.
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H enryś, jako gość, w niczćm im się niesprzeci- 

wiał; ale do niczego się niew trącał

Skoro Henryś wróci! do domu, spytali się Rodzi­

ce Henrysia, jak  mu się te dzieci podobały, a H en­

ryś na to : dzieci mi się niepodobały; ale od dziś- 
dnia ja  będę lepszy: bo dopićro widzę, jak to źle 

bydź niegrzecznym.

Romanek był nieposłuszny. Nigdy za piórwszćm 

zawołaniem nieprzyszedł —  trzeba mu było kilka 
razy o jedno mówić. Raz Mama zawołała Romanka 

do bawialnego . pokoju. S tanął przy stoliku obok 

Mamy, a Mama rzekła: mój Romanku! bardzo się 

m artw ię, żeś taki nieposłuszny. Posłuszeństw o 

pierwsza dziecka cnota. —  Jak kto dostrzeże tę 

w adę, powie, żeś źle wychowany.

W idzisz, kochanie, na świecie trzeba, żeby ludzie 

jedni drugich słuchali. Mama, wiesz, że ma służących. 

Mama daje im jeść, okrycie, i pieniądze, za k tóre oni 

sobie kupują, co chcą; ale za to oni Mamy słuchają.

Dzwonek.
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W idzisz, oni starsi od ciebie, a skoro tylko Mama 

którego zawoła, spieszą na wyścigi.

Tu poruszyła matka leżący na stole dzwonek, ten 

wydał głos i dwojgiem drzwi weszła służąca i lo- 

kaj.
Co pani rozkaże?— zapyta li: Nic, odpowiedziała 

pani, chciałam tylko dać przykład Romankowi, jak 

trzeba Mamy słuchać. W y mnie Widać kochacie, 

kiedy tak spieszycie na moje zawołanie.

I ja Mamę kocham, rzekł zaczerwieniony R om a- 

nek Jeżeli mnie kochasz to niedasz sobie o nic dwa 

razy mówić, będziesz słuchał Mamy.

Bodajto zgoda!
Było raz dwóch braciszków —  a wy wiecie, eo to 

braciszkow ie: co mają tę samą Mamę i tego samego 

Tatę.
Ci braciszkowie kochali się bardzo. Jeden na 

drugiego nieskarżył, jeden drugiem u ustępow ał, 

nigdy się na siebie niegniewali. —  Jak  który miał 

co dobrego, wolał dać drugim niż sam zjeść. 1 tak
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rośli w jednym  domu, pod jednym  dachem . Ba­

wili się pięknie; bo zawsze ich widziano w zgodzie.

Baz przyjechał do nich Wujjaszek z dalekich stron  

i przywiózł siostrzeńcom gościńca.

W a lu ś  dosta ł śliczne siodełko a K aro lek  czapra- 

czek.

K aroiek  n iezazdrościł W alusiowi siodełka a W a ­

luś Karolkowi czapraczka; złożyli się razem, ubrali 

w  nie konika i bawili się wspólnie.

Gdyby była między nimi niezgoda, nie byłoby 

miłej zabaw y, a tak W u jaszek ,  widząc taką miłość 

i zgodność  między siostrzeńcami, obdarzał ich coraz 

now em i upominkami i widział z radością, że nigdy 

n iedał pow odu do sprzeczki.

Oj! dobrze ,  moje dzieci, że się zgadzacie, m ówił 

W u jasz ek .  W idz ia łem  ja  nieraz niezgodę między 

małymi braciszkami, to też po tem  i starsi niekocha- 

li się wzajem nie i niebyli szczęśliwi.

Pierwsze buty.
M ateuszek był to chłopczyk różniący się od wielu 

dzieci. On o lada co n iep łaka ł;  jak  co przyrzekł,



zawsze dotrzymał. Um iał się wstrzymać od tego, 

co lubi.

Ja k  chciał wziąć sucharek, a M ama niepozwoli-  

ła ,  niem ów ił,  jak inne niegrzeczne dzieci: moja M a­

mo ! tylko ten je d e n ;  ale zaraz odstąpił i to z dobrą  

minką; bo on bardzo Mamę kochał, a Mama p ra­

g nę ła  bydź tak kochaną. Przychodziła kolenda, dzieci 

miały odbierać różne dary, trzeba było coś dać M a- 

teuszkowi. Myśli Mama, myśli i powiedziała sobie: 

on już nie jak  dziecko postępuje; ale jak  mężczyzna, 

spraw ię  m u buty. I sprawiła .

O ! wy co wiecie, jak  miłe są p ierwsze buty  dla 

chłopczyka, który  zawsze w trzewiczkach chodził, 

ła tw o  sobie wystawicie, jak  się ucieszył Mateuszek, 

otrzymawszy śliczne, zgrabne, ezarne, św iecące się 

buciki.

Ale nie koniec jeszcze. W ieczo rem  bawiły się 

dzieci. Jednym  razem  słychać odgłos: kto w butach 

do ko ła!  now a pociecha dla naszego Mateuszka. 

Czując się w butach jak  słuszny mężczyzna, pospie­

szył do koła, z k tórego  trzewiczkowych chłopczy­

ków  wyłączono. A  co dobrze bydź grzecznym ?



Ksiaźka z obrazkami.
W ito ld e k  miał książkę z obrazkami. Był tam 

chłopczyk jadący na koniku, była g ruba  przekupka, 

co ow oce przedaw ala ,  bednarz  z obrączami, d ru ­

ciarz, co garnki d ru to w ał ,  był staruszek o kuli, żoł­

nierz z pałaszem wydobytym. W ito ldek  często się 

uczył z tój książeczki; ale zswsze ją -osłan ia ł,  żeby 

się niewalała, zawsze j ą  k ład ł wr jedno  miejsce, 

pilnował, żeby się żadna niezawinęła kartka ,  żeby 

tam żadnój niebyło plamki. Upłynął rok  a książka 

była jak  nowa. D a ro w a ł  j ą  potem młodszem u b r a ­
ciszkowi.

J ak  wam się zdaje, kochane dzieci, gdyby W ito l ­

dek był książkę sponiew ierał:  czy miałby tę przy­
jem n o ść?

Modlitwa Władzia.
Dzieci zwykle codzień mawiają pacierz ; ale czę­

stokroć same niewiedzą, co mówią. W ładz iow i d o ­

brze wyjaśniono modlitwę P ańską ,  on też ją  odm a­

wiając, zawsze o tern myślał,  co m u objaśniono.
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Ale miał on prócz tego swoj własny pacierz. Ile 

razy smutek go jaki spotkał* szedł do skiytego ką­
cika i m ów i: B oże! pociesz W ładzia, przeżegnał 

się i w racał spokojniejszy. Jak  go co ucieszyło, 

biegł znowu do swojój kryjówki, i m ów ił: o Boże! 

dziękuję Ci za tę przyjemność.
Ojciec i Matka widzieli to ji ie ra z ; ale nic niem ó- 

wili, cieszyli się tylko w sercu, że im Bóg dał tak  
pobożne dziócię, które rozumió, co je s t prawdziwa 

modlitwa i modli się sercem nie ustami.

Jak Mam§ kocham.

W alerek  miał zwyczaj mawiać zawsze: Jak  Ma­

mę kocham ! a niemyślał nad tóm, co mówi. Zda­
rzyło się raz, że niepraw dę powiedziawszy dodał: 

jak Mamę kocham! Zarum ienił się okropnie; ale 

słow a cofnąć już niemożna. Mama pom iarkow ała 

jego  kłopot, niegniewała się na niegOj ale dodała, 

widzisz, mój W alerku , jak  to trzeba nad tóm po- 

myślóć, co się mówi. Patrz, jak złe, kiedy dziócię 

ma takie przyzwyczajenie.
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Jeżeli W alerek  chce nas przekonać: że Mamę ko­
cha, niech-że się nigdy niezaklina.

Kto praw dę zawsze mówi niema potrzeby uda­

wania się do zaklęć, każdy mu i tak uwierzy.

Braciszek i siostrzyczka.
Był jeden  ehłopczyk i jedna dziewczynka, braci­

szek i siostrzyczka; kochali się bardzo, i, nietylko je ­
dno drugiem u żadnój niezrobiło przykrości; ale ka­

żde przemyśliwało, jakby drugiem u przyjemność 
sprawić. Sabinka zrobiła w łasną rączką śliczną za­

kładkę do książki, zawinęła w papierek, i podpisała 

dużemi literami: dla kochanego braciszka. Łóżeczko 
Henrysia już było na noc przygotowane; włożyła 

więc Sabinka swój dar pod poduszkę, wdedząc, że 

zrana Henryczek sam sobie ściele łóżeczko, z przy­

jem nością więc zobaczy robótkę siostrzyczki. H en- 

ryś, o niczóm niewiedząc, kiedy się Sabinka spać 

położyła, postawił przy niej na stoliku klatkę swojój 
roboty z napisem: „Braciszek ukochanćj siostrzyczce." 

Rano się budzą oboje i spostrzegają swe dary. Ł a ­
tw o sobie wystawić ich radość.
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I połączyły się razem te dwa napisy jak  serca 

były złączone. N ieprawdaż, jak  to pięknie, kiedy się 
dzieci kochają!

Dobrze robił Gustawek, że wina niepijał.
Kilkoro dzieci siedziało przy obiedzie. Stały 

przed niemi kieliszki i nalewano im po t rochu  wina. 

Je d e n  tylko G ustawek podziękował i niedał sobie 

nalać wina w kieliszek. Guciu, czemu niepijesz? 

pytano. Dziękuję, odpowiedzia ł uprzejmie Gucio. 

W szyscy się tem u dziwili, a M ama powiedziała: 

Mój Gucio bardzo chorow ał ,  lekarz zapytał,  czy 

lubi wino. On wina nigdy niepija, odpowiedzia­

łam. Tym lepićj, do d a ł  lekarz, silnej skutkow ać 
będzie.

Jakoż istotnie wino pom ogło  i Gucio znow u n ie­

pija wina, żeby broń Boże choroby, lepićj skutkow ało .

Ja będg doktorem!
Ja  będę doktorem , m ówił Oleś, p raw da,  Mamo, 

jakto/ dobrze będzie?  Kiedy przyjdę do ubogiego



21

domku, kupię lekarstw o za w łasne pióniążki i po­

wiem dzieciom: N ieturbuje ie  się, dziateczki, wasza 

Mama będzie zdrowa; jak to miło będzie? D obrze  to 

wszystko, odpowiedziała M atka * ale kto chce bydz 

doktorem , to powinien się już  zawczasu do tego  przy- 

spasabiać, a Oleś nie zawsze je s t  takim, jakim bydż 

dok tó r  powinien. Jakoż n iezadługo Oleś zaczął się 

niecierpliwić. A śliczny mi doktór! powiedziała Ma­

ma. D o k tó r  powinien bydź  samą cierpłiwrścią.—  Po  

niejakim czasie wołają Olesia, a 011 niechce odejść 

od u lubionój zabawki. —  Śliczny mi dok tó r!  powie­

działa znow u Mama. Lekarza  je s t  obowiązkiem naj­

przyjemniejszą zabaw ę porzucić, a biedź, gdzie go 

wołają. Raz budzi M ama Olesia, a on wstać n ie­

chce. —  A! śliczny mi dok tó r!  znow u pow iedz ia ła  

Mama. L eka rz  niema ani dnia, ani nocy spokojnej: 

kiedy go zawołają, wstaje, wsta je  z ochotą* a kto 

się dzieckiem do tego  nieprzyzwyczai, to po tem  

niepodobna! Kiedy chcesz bydż doktorem , mój Olesiu, 

to w s taw a j  rano ,  ochoczo, kochaj wszystkich, o dpo ­

wiadaj każdem u ła g o d n ie ,  bądź cierpliwy, patrz 

z boleścią na cierpienia bliźnich, pragnij każdem u  

dać pomoc, nieprzywiązuj się do pióniędzy, a w te n -
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czas cieszyć się będę, ilekroć z ust twoich usłyszę: 

Mamo! ja  będę doktorem  !

Poczciwy larcelek opiekun swojej Matki.
K ochane d z iec i! Jak  przechodzicie ulicą Leszno, 

spotykacie nieraz m ałego  chłopczyka w b u rce  cie­

mnej z kap turk iem  wyszywanym czerw oną  włóczką.

J e s t  to ładny blondynek z siwemi oczyma, płcią 

delikatną, tw arz  t ro ch ę  piegami obsypana.

T en  chłopczyna ma ubogą  Matkę. Jedn i państwo 

wzięli go na wychowanie, w ychow ują  go z w łasn e -  

mi dziećmi, i nieobawinj.ą się o ich zepsucie; bo to 

chłopczyk bardzo  grzeczny: żadnych brzydkich s łów  

niewymawia, niekłamie, niezaklina się, posłuszny, 

pilny, porządny. Dla tego  że taki dobry, wszyscy go 

kochają i nietylko sam u tych państw a ma utrzym a­

nie; ale za swoję chę tną posługę otrzymuje nieraz 

n ag rodę  i niesie j ą  biednej Matce.

W  każdym dom u szacowany, każdy go za w zór  

wystawia. Patrz ,  m ów ią do posługującego ch łop­

czyka, M areelek nigdy niekłamie, Marcelek z nikim 

się niekłóci, Marcelek każdego uszanuje, Marcelek
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ubogich nieodprawia odedrzwi z niczem. A deli­

katny! o nic nieprosi, a najmniejsze dobrodziejstwo 

odbiera z wdzięcznością. Matka ma prawdziwą po­

moc z Marcelka; bo on dobróro sprawowaniem nie 

jedno wyjednał jej wsparcie od swoich opiekunów, 
a bvłożby to, gdyby M arcelek miał wady zwyczajne 

dzieciom jego wieku i gdyby nie pozyskał serc do­

brocią, uprzejm ością?—

Teodorek.

Dzieci zwykle mają dobre serca; ubogi miłym 
dla nich gościem ; bo słyszą od Rodziców, Kapłanów 

i Nauczycieli: że Chrystus w postaci ubogiego wcho­

dzi w ich progi. Teodorek był w tym względzie 

wyjątkiem, a ponieważ umiał rachow ać; wyracho­
wał, że, gdyby codzień dał ubogiem u grosz, toby się 

na miesiąc uzbierała złotówka: cóż dopiero, kiedy 

na dzień kilku przyjdzie ubogich, cóż dopiero: gdy 

w piątek narachow ał aż dwudziestu żebraków . Mo­

je  dziecię, mówiła Matka, nieraehuj tak troskliwie 

ubogich i co na nich wydasz; ale pamiętaj o tóm, że 

Bóg i tobie, i twoim Rodzicom daje dla ubogich.
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Ja  inaczej rachuję. W ujaszek wczoraj odjechał, dał 
ci odjeżdżając rubelka, wieleż z niego masz dziś?—  

Jeszcze dwadzieścia groszy, odpowiedział T eodo- 

rek . —  W ięc na dzień wydałeś sześć.złotych, a co 

tóż pożytecznego kupiłeś? W idzisz, gdybyś tak dużo 
codzień wydawał, wdeleżbyś tóż złotych zm arnował? 

Tak rachuj* ałe nie, co dasz ubogim.
BÓJ! cudem swoim  hojnie nas obdarza, a niera- 

chuje nam w gębę chleba.
Kiedy was, dzieci, skąpstw o ogarnie, przypominaj­

cie sobie, co wam Bóg daje, a niebędziecie skąpemi.

Gdzie wartość prawdziwa.

Patrz, jak  moja piłeczka śliczna, a twoja szkara­

dna, mówił bogaty panicz do ubogiego chłopczyny. 
Uderzmy obadw a każdy swoją o ziemię, rzekł uboż­

szy, a zobaczymy, k tóra wyżój podskoczy. I uderzyli, 

a piłka ubogiego pacholęcia daleko wyżój skoczyła.—  

Zamieniaj się ze mną, pow iedział panicz.
Jakto? zapytał obecny Nauczyciel tak  piękną piłkę 

za tak szkaradną chcesz mieniać ? musi więc mieć
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więcój wartości.  T ak  się w świecie dzieje: nie tego, 

co piękniejszy, bardziej lubią; ale tego, co wypełnia 

swe powinności.

Ma kto takie zwijadełka?

Raz przywieziono pani Zarzyckiej zgrabne z W a r ­

szawy zwijadełka. W szyscy się zbiegli, oglądali, 

była-to rzecz nowra w tej okolicy; bo nikt tu  jeszcze 

niemiał tak eleganckich zwijadełek. Wszyscy chw a­

lili; jedna tylko pani Zarzycka, bardzo obojętnie je  

przyjęła. Mam ja, rzecze, lepsze zwijadełka! —  

Wszyscy spojrzeli się po so b ie ;  bo nic podobnego u 

pani Zarzyckiej niewidzieli. P anno  Urszulo! przynieś­

że mi moje zwdjadełka. Panna Urszula, która była 

n ieodstępną towarzyszką pani, domyśliła się: o co tu 

idzie, pobiegła i w kró tce  niesie na ręku  ślicznego 

rum ianego jak  jabłuszko chłopczyka, stawia go przed 

panią. Pani bierze motek nici, wdziewa go na rączki 

miłej dzieciny, k tóra z największą chęcią, oddaje 

się tój posłudze. Trzyma prosto, uważa cierpliwie, 

od czasu do czasu przechyla rączki, a Mama w p a -

3
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t r u ją c  się w tę  poczc iw ą  tw a rzy czkę ,  zwija nici 

i m ó w i :  a co? m a kto  ta k ie  z w i ja d e łk a ?

Obwarzanki Mieleckie.
K a ż d e  m iasto  m a coś s w e g o ,  i tak  Mielec m ia ­

s teczk o  w  Galicyi m a  w y b o rn e  o b w arzan k i .  S ą  

to  o b w a rzan eczk i  d r o b n e ,  ksz ta ł t  taki m ie w a ją  

i w  innych m ias teczk ach ;  ale sm a k u  takiego* k r u ­

chości, ja sn o śc i  m ąki ,  ż ad n e  ta k ic h  n iem ają .  D la  

t e g o  te ż  słyną w  Galicyi. Ż a d e n  O jc iec  n ie p rz y je -  

dz ie  z Mielca, żeby dziec iom  tak ich  nie  p rzyw ió z ł  

o b w a rz a n e c z k ó w .  P a m ię ta m ,  raz p rzyw io z ła  nam  

M a tk a  tak ich  o b w a rz a n k ó w .  Z a s ia d ło  nas  sze ­

śc ioro  p rzy 'm ise czk ac h  z w y b o rn e in  m lek iem  i w k r u -

szyliśmy sob ie  o b w arza n k i .  W t e m  z a b rz m ia ło :  go -  
>, - - 

r e !  I znaczna część m ias teczka  D z ik o w a  za kośc io ­

łe m  s tan ę ła  w  p łom ien iach .  W  kró tk ió j  chwili kil­

kanaśc ie  rodzin  zos ta ło  bez  dachu  i bez eh leb a .  

Okoliczni sąsiedzi p o rozb ie ra l i  do siebie  po g o rze lcó w ,  

i n am  d o s ta ło  się sześc ioro  b iednych  dzieci.  J u ż  

w szystk ie  siedziały przy sześciu m iseczkach  m leka  

z n ad ro b io n e m i  o b w a rz a n k a m i ,  od k tó r e g o ś m y  o d -
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stąpili, i zajadały smacznie. —  O d tego czasu nie­

mało  jadłem dobrych rzeczy, a o niczóm tak nie- 

pamiętam, jak  o owych obwarzaneczkach miele­

ckich, dow ód, że czyn d o b ry :  milsze wspomnienie 

zostawia niż najlepszy przysmaczek.

Mały rysownik.
Kornelek lubił sobie rysować z głowy. To żyda 

z d ługą  b ro d ą  z wyłupiastemi oczyma, to przekupkę 

g ru b ą  i nadętą ,  to żołnierza z okropnemi wąsami, 

to  furmana, co ma konie jak szczury, to druciarza 

z kapeluszem podobniejszego do grzyba niż do 

człowieka, to tu rka  w szaraw arach ; a Mama zawsze 

m ów iła :  lepiej wyrysuj sobie kałamarz , a do czego 

podobny, lepićj narysuj cztery iinije a proste ,  a do­

brze się schodzące, niż takie bohomazy, co tylko pa­

pier niszczą a do niczego nieprowadzą. Kornelek  

nigdy niesłuchał Mamy; zawsze jednem  uchem w e ­

szło, drugióm wyszło i dziecko żadnój nieodnosiło 

korzyści. Kaz wchodzi sam w siebie Kornelek:

M ama musi dobrze m ów ić : rzekł sobie cicho; 

bo Mama mnie kocha. P ra w d a ,  że wszystko, co wyry-



suję, w arto  w piec wrzucić, żeby oczy judzkie togo 

niewidziały. Takie zastanowienie czasem samo dzie­

ciom przychodzi i jes tto  szczęśliwa chwila. T rzeba  

z takich chwil korzystać. Jes tto  przebudzenie się ze 

snu, jes tto  usłyszenie woli bożój.

K ornelek  przypomina sobie, co tyle razy słyszał 

od Mamy, wszystko razem przesuwa m u się przez 

pamięć. W idzi jak na jaw ie  świętą  p raw dę. H a, 

myśli sobie, n iedobrze żle czynić; ale przecież lepiej 

poznać winę swoję, jak  trw^ać w złem zawsze. I wy­

ją ł  piękny zeszyt od W u ja  ze stolika i dobył wzory,, 

k tóre  mu raz Mama dała na imieniny, i z wielką u w a ­

g ą ,  powoli, ostrożnie, lękając się najmniejszego spla­

mienia, zaczął rysować figurki foremnie; ale ilekroć 

zbliżyła się Mama do stolika starannie ukryw ał swą 

p rac ę .—  Czegóż się lęka Kornelek? Nielękał się ba­

zgrać bez myśli, nieporządnie, a lęka się ucieszyć 

M am ę?  Co to się znaczy?—  Kornelek nietylko się 

popraw ił ; ale. chciał Mamę niespodzianie ucieszyć, 

d ługo  się tak  ukry wał. Nareszcie nadeszły urodziny 

Mamy. Na urodziny nikt nic n ieprzygotow yw ał jak 

n a  dzień imienin. Je d en  tylko Kornelek  przygotowy­

w ał niespodziankę. W s t a ł  raniuteczko, ubra ł  się
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pięknie, wyjął zeszyt z rysunkam i, których już  miał 

dosyć, poszedł do Mamy pokoju, położył na stoliku 

i n ap isa ł :  dziś Mamy urodziny i ja się odrodziłem ; 

bo usłuchałem  M am y: już  riiebędę rysował b o h o ­

mazów; ale rzeczy pożyteczne, i j a k  będę  mógł naj-  
lepiój.

Grosz zgubiony.
Ubogi nieceni lekee pióniędzy; bo wie, jak  je  t ru ­

dno zarobić. Antoś zgubił grosz. G rosz?  to rzecz 

mała inne dzieci i nieschylą się po niego, zatoczy 

się gdzie w kąt i leży sobie spokojnie, póki go kto nie 

znajdzie. Znajdzie poczciwy, odda; ale ta zguba 

znaleziona niebardzo ucieszy; bo grosz zawsze je s t  

tylko groszem. Nie tak  postąpił nasz Antoś: jak  mu 

grosz wypadł z sakiewki, zajął się zaraz szukaniem 
i póty szukał, póki nie znalazł

Babunia daw ała  mu trzy grosze, żeby się już  nie 

tu rb o w a ł  i nie trudził zbytecznie; ale on na to :  nie, 

Babuniu , ja  muszę znaleźć koniecznie, wszakżeś sa­
ma m ów iła :

Z ło to  się samo strzeże, grosz cenić należy, 

C zerw ony złoty siedzi; ale szeląg bieży.

3*



Szelągi jeszcze mniejsze niż grosze. I Antoś miał 

pieniążki dla ubogich ; l)o je  o c h r a n ia ł ' miał na 

pierniki dla rodzeństw a, na kupienie sobie rzeczy 

potrzebnych. Grosz zgubiony a potem znaleziony 

wielką m u spraw iał przyjemność; bo go uw ażał tak, 

jakby  był na nowo zarobiony.

Dzieci ochraniajcie pićniądze jeżeli kochacie R o ­

dziców; bo Rodzice zwykle ciężko na grosz p ra c o ­

w ać  muszą.

Pielgrzym.

W  szerokim kapeluszu, szarym płaszczu, szedł 

s tarzec koło domku Rodziców Ł u k a s z k a , opie­

rając się na wysokiej lasce. Cóż-to  za cz łow iek?  ja 

się go boję, rzecze chłopczyna. Niebój się, odpo- 

wió Matka, w ędrow nik  z dalekich pow raca krajów. 

W ła ś n ie  drzwi o tworzył nieznajomy. W ła d z io  co­

fnął się do kącika; bo zaniedbana postać w ęd ro w ca  

strw ożyła go nieco. Ach! pomyślał sobie, jakże on 

brzydki, któżby go m ógł kochać! Rodzice Ł ukaszka 

mile gościa przyjęli, uczęstowali i zaprosili na nocleg. 

Starzec, widząc uprzejmość gospodarzy, rozm awiał
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z nimi i wiele ciekawych opow iadał w ypadków .—  

W ła d z io  zwolna przysuwał się do niego, staruszek 

um iał go ująć, pięknych mu rozryw ek nastręczył, 

nauczył go robić i puszczać strzały, d a row ał  mu 

piękne obrazki,  wiele mu przy nich napow iadał rze­

czy. Aż tu nasz W ładz io  już  się nieboi długiój 

brody pielgrzyma, już  mu się jego  tw arz zmarszczo­

na śliczną wydaje, jużby go na chwilę nie chciał 

opuścić.

Ale n iepodobna, starzec w dalszą musiał się pu ­

ścić drogę, pozostawił jednak  chłopczynie to prze­

konanie : że nie powierzchow na postać, lecz przy­

mioty s e r c a : rozum, nauka, czynią człowieka miłym 

i jednają  mu prawdziwy szacunek i przywiązanie.

Pastuszek.
Słońce ślicznie świóciło, zieleniła się łączka a o-  

wieczki rozproszone traw kę skuba ły .—  Pastuszek  

zrobił sobie fujarkę z wierzbiny i przygrywał ow ie­

czkom. Skoro  zawmłał na owieczki, skupiły się r a ­

zem ku  niemu i słuchały go, jakby miał im co po­

wiedzieć. Ale on im nic niepowiedział, tylko po-



32

rachow ał,  czy są wszystkie i zagrał im na fujarce. 

Klasnął w ręce i rozbiegły się owieczki, i znowu 

traw kę  skubały. 1 przyszedł do niego drugi pas tu­

szek i pytał się, jak  on to robi, że go tak owieczki 

s łuchają i rozum ieją .—  Bo mnie kochają , odpow ie­

dział, bo wóedzą, że ja  im nic przykrego niezrobię. 

Matula i Tatu lo  przestrzegają mnie, żebym i zw ie­

rzątkom żadnej nie czynił przykrości; bo zwierzęta 

m ówić m eum ieją Ony b ie d n e ,  n ieupom ną się, 

n ieposkarżą , nik t się nad niemi n ieuża li : a Pan 

B óg  widzi, kiedy kto dla zwierząt dobry i takiego 

kocha.

Ten pastuszek był potem gospodarzem , owieczki 

m u się mnożyły, on lubił owieczki i owieczki je g o  

kochały. Z ich mleka robił sćry, co ja k  baryłki wy­

glądają. Ostrzygał z nich w ełnę i także p rzedaw ał 

i uzbierał dużo pióniędzy. Żył wygodnie, uboższym 

pom agał,  młodym nowożeńcom niejednę owieczkę 

na gospodars tw o  darow ał;  ale zawsze powtarzał:  

chcecie, żeby się w am  trzodka mnożyła, obchodźcie 

się łagodnie z owieczkami, pam ię ta jc ie : że to s tw o ­
rzenia boskie.



Tomek.
T om ek  był-to  chłopczyk wiejski, miał ubogich 

Rodziców, nieumiał czytać ani pisać; ale T om ek  miał 

serce poczciwe: słuchał chętnie, kiedy o czem d o ­

b rem  mówiono a unikał towarzystwa zepsutych- 

Ojciec i M atka mówili mu n ie raz :  roślinka opu ­

szczona, to sierotka. Nierozumiał t e g o ; ale niepsuł 

d rzew ek  ja k  inne dzieci wiejskie, nieraz dźwignął 

upadającą r o ś l in k ę : sam o tóm niewiedział, że do­
brze  czynił.

Raz był właśnie tem zajęty, kiedy do niego dzie­

ci pańskie przybiegły. Co robisz? T om ku,  zapytały. 

Co ro b ię?  ratuję b iedną roślinkę, coby już była na 

nic i cieszy mnie, że ona znowu będzie zielona, śli­

czna. R oz trzepane  dzieci nic na to niepowiedziały; 

ale przybiegłszy do domu, mówiły, o T om ku ,  czem 

się zajmował. Ojciec tych dzieci wziął więc T om ka 

do dwmru, przeznaczył do ogrodu  i r zek ł :  dobry-to  

będz ie  ogrodnik, kiedy tak kocha roślinki.  I  tak  się 

s ta ło :  T om ek  w yszed ł na doskonałego ogrodn ika  

zamożnego i szczęśliwego człowieka, a co mu d rogę 

u to row ało  do szczęścia? oto dzwignienie roślinki.



Es. Kanonik Juszyński.

Ks. Kanonik Juszyński,  A u to r  Dykcyonarza P o ­

etów  Polskich, był uprzejmy, wesoły i kochał dzieci. 

W d a w a ł  się z niemi w rozmaite rozm ówki i dzieci

0 tein wiedziały, kochały go też serdecznie, i były 

do niego śmiałe. Baz mały Staś przychodzi do n ie­

go i rzecze : Księże K a n o n ik u ! takiś mądry, piszesz 

książki, powiedz m i : kiedy się lepićj modlić, czy 

przed śniadaniem, czy po śniadaniu ?

Moje dzićcię, powiedział pobożny kapłan, mnie 

się zda je : że przed śn iadan iem ; bośmy wszystko, 

a zatem i dzień od Boga zaczynać powinni. A ja ,  

powiedział chłopczyk przepraszam Księdza K ano­

nika; ale mnie się zdaje: że po śniadaniu; bo kto się 

modli przed śniadaniem, to przy pacierzu o śniadaniu 

myśli.—

T oś ty mądrzejszy odem nie. mój chłopczyku, od ­

rzekł z uśmiechem Kanonik, módl się więc jak  chcesz,

1 p r z e d  śn iadaniem  i po śniadaniu ; ale módł się po­

bożnie i przy pacierzu niemyśl o niczćm tylko 

o B ogu .
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Skorupka od orzecha.
M ichałek trzym ał w ręku  sko rupkę  od orzecha. 

P o rz u ć  to ,  m ów ił Lud  wiś. Ale, mój Ludw isiu ,  kie­

dy ja  się baw ię skorupką; bo taka  piękna!

L udw iś .  O ! śliczne rzeczy skorupka  od orzecha! 

Takich pięknych rzeczy dużo na śmieciach. Micha­

łek  niezważał na to gadanie; aie pobiegł ze sk o ru p ­

ką do Ojca i r z e k ł : mój Tato? kto-to  taką skorupkę  

zrob ił?—  O dzićcię moje kochane! nikt z ludzi takićj 

skorupki niezrobi. Bóg  z orzeszka w yprow adził  

d rzew o, na tern drzew ku  rośnie wiele orzeszków 

w skorupkach. T e  skorupki są jakby  ich sukienki. 

Człowiek rozłupie orzeszek, zje jąderko ,  a skorupkę  

rzuci na ziemię i niezastanowi się czasem nad nią.

Słyszał to L udw iś ,  co się śmiał z Michałka ; ale 

Michałek n iemówił L udw isiow i: „a  widzisz!4* tylko 

podniósł oczy do nieba i rzek ł :  Jakże  Bóg wielki!

Podpłomyki.
H enryś  niebył zawsze grzeczny dla ubogich w ie ­

śniaków Ojciec często mu m a w ia ł :  uszanuj p raco -
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w itego rolnika, on dla nas na chleb p r a c u je : ale 

H en ryś  niewidział tej ciężkiej pracy, n ie m iś la ł  nad 

tóm, że nie z ubrania trzeba sądzie o ludziach. Raz 

wyszedł z Nauczycielem na przechadzkę. Szli d ługo  

przez las, potóm przez pole? przez góry, doliny, pa­

rowy. I u trudził  się H enryś podróżą i jeść m u się 

zachciało. Moje dzićcię, rzek ł  Nauczyciel, tu wieś, 

tu nie miasto, n ie ła tw o czego dostaniemy. J a  mam  

przy sobie pióniądze, rzek ł H enryś. T o n i c n i e p o -  

może, odpowiedzia ł Nauczyciel. Przy pióniądzach 

m ógłbyś tu z głodu umrzóć; jeżeli nieznajdziemy 

dobrych i zamożnych ludzi; ale spróbujmy. I w s tą ­

pili do niskićj ale porządnćj chatki.  Niech będzie 

pochwalony Jezus Chrystus!  w yrzek ł Nauczyciel. 

Na wieki w ieków  A m en, odpow iedzia ła  kobić ta  

w  podeszłym wieku. —  Moja kobićcino! czy nie 

macie nas czćm posilóć; bośm y g łodn i.—  W ła ś n i e  

piecze się chlób. Może panowie pozwolą, zrobię na 

prędce podpłom yków . H enryś tego  niezrozumiał, 

bo on ni ej a cl ł jeszcze nigdy takiój potrawy. Nauczy­

ciel ucieszył się z obietnicy, a stara Szymonowa za­

ję ła  się podpłomykami. U nićj wypiekał się tylko 

chlób razowy; ale miała trochę pytlowćj mąki w d o -
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mu, zrobiła więc paniczowi trzy placuszki, poprze-  

k ładała  je świeżym masłem i przyniosła na misce do 

izby. Henryś zobaczył jakieś blade,n iepozorne placki; 

ale że mu się je ść  bardzo chciało, wziął się więc do 

n ic h ; aliści nadspodziewanie , zasmakowały mu b a r ­

dzo, tym bardzićj: że m asło  było świćże i ziołami pa­

chnęło .—  Ale to wyśmienite, rzekł do Nauczyciela.—  

Tak, to je s t  wyborny wiejski przysmaczek, patrzaj 

jacy-to  dobrzy ludzie co nas tak smaczną rzeczą 

częstują. N agrodzono hojnie ubogiój kobiócie, a po­

w racając do dom u, rozm aw iał d ługo Nauczyciel 

o ciężkićj pracy rolnika, o użyteczności jego , o jego  

dobróm  sercu i życzliwości dla dobrych panów, 

a H enryś od tąd  innćm okiem patrzył na wieś­

niaków.

Chłopczyk, co Inbił wszystkich poprawiać.

Jak  tylko co opowiadano, zaraz W ik to rek  wmięsza 

sw'oje trzy grosze. Dziś rano, m ówiła Mama do przy­

byłej Cioci, był u nas lekarz o godzinie 8ćj. Nie 

Ciociu, już dziesięć m inut na 9 tą ,  w trącił  W ik to rek .

4



Ciocia i nicuważała na t o ; ale w około dzieci się 

śmiały. Mama pokazała Cioci nowo kupioną m a te -  

ry ją .— Po czem u?— spytała Ciocia.— Po sześć złotych 

łokieć.— I groszy trzy, p rze rw ał W ik to re k  — Jakiż on 

skrupulatny, dodała Ciocia. Musi on tak i z czasem 

skrupulatn ie postępować i nietrwonić jednej  chwilki 

napróżno .—  Nie, kochana Siostro, z żalem ci pow ie­

dzieć muszę, że to tylko brzydkie gadulstw o. W  do­

pełnieniu obowiązków  niema skrupulatności,  on go ­

dziny traci napróżno, nietroszczy się o m inu ty !—  

A tak  Ciocia przez niepotrzebne paplotanie W ik to r ­

ka, dowiedziała się o nowój wadzie, o którój-by do 

dziśdnia może niewiedziała, gdyby nie ten  szkaradny 

zwyczaj poprawiania każdego.

Chłopczyk, który nielubił czytać.

Zdzisławek miał lat ośm, a jeszcze n ieum ia ł czy­

tać. J ak  go M ama do czytania wolała, to on na to: 

zaraz, zaraz, Marno! i wymknął się zręcznie. D ługo  

tak bywało, po ra  najśliczniejsza minęła i Zdzisławek 

bąka ł  przy czytaniu. W idzia ł to Ks. Proboszcz, który
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przychodził do Rodziców na obiad. Źle, Zdzisławku, 

mówił do niego —  jużby się powinno umieć czytać; 

ale ja  wióm, dlaczego nieumićsz. Tyś się nigdy nad 

czytaniem niezastanawiał, ty niewićsz, co to -za  c u ­

dow na nauka, ty niewićsz, jak  wielu pięknych rzeczy 

przez czytanie dowiedzióć się można,

Ks. Proboszcz zajął się Zdzis taw kiem . Nauczył 

go czytać po swojemu, s ta ra ł się, żeby Zdzisławek 

rozum iał wszystko, co czyta, i w krótkim czasie po­

stąpił znacznie w tój nauce i nikt nie m ó w ił :  Taki 

duży chłopiec, a czytać nieumić!

Zwierciadło Zygmusia.

Zygm uś miał osobliwsze zwierciadło. Jeżeli dziś 

co zrobił, ju t ro  wyczytał tę winę w  swojóm zw ie r -  

ciadełku. P okaza ła  ona mu się albo w  jego  oku 

albo na c z o le ; s trzegł się więc podobnego uchy­

bienia i codzień s taw ał się lepszym. Ponieważ był 

dobrym i grzecznym, na twarzy nieodbijały się żadne 

złe skłonności, a rysy nabićrały coraz więcćj pow a­

bu. Wszyscy kochali chłopczynę już  z samćj po-
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wierzchowności. Cóż-to za zwieciadelko takie oso­

b liw e?— Jestto  delikatne sumienie. Każdy mieć może 

takie zwierciadełko. Czyja dusza jeszcze czysta, je ­

szcze złą chęcią niezeszpecona, ten, i w zdroju na 

łące zobaczy plamkę na swojej twarzy.

Dzieci! korzystajcie z takich zwierciadełek, jeżeli 

pragniecie bydż szczęśliwe.

Chata na ustroniu.
Oleś wyszedł z Ojcem na przechadzkę. Szli z po­

czątku bitą d rogą  wysadzoną rów no  drzewami, po 

boku leżały kupy połupanych kamieni porządnie u ło ­

żone, a między kupą a kupą duży kamień z liczbą 

mierzący drogę*, dalój słupy z napisami. W szys tko -  

to chłopczynę zajmowało, o wszystko się py ta ł:  dla 

czego? —  Potóm udali się wąziutką ścieżką na le­

wo, co się kręciła jak  wstążka. T u  schylali g łow ę 

pod gałęziami drzewka, to przeskakiwali przez ro ­

wek, to się drapali na wzgórek, znow u z niego 

schodzili, to po kamykach przechodzili przez s t ru ­

myk i doszli do niskiój chatki. T u  zastali Matkę 

z czworgiem dzieci: trzech chłopczyków  i jednę
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dziewczynkę. M atka przędła, dziewczynka szyła, 

a chłopczyki patyczki strugali.  W idzisz, synu! rzekł 

Ojciec, n iepróżnują ,  choć małe, zawczasu przyzwy­

czajają się do pracy. Dzieci były ubogo  od z ian e ; ale 

czysto pomyte, włoski ślicznie uczesane, paznokcie 

obcięte. W idzisz,  Olesiu, rzek ł znowu Ojciec, czy 

uważasz, jak  schludnie około dzieci.—  O co się tych 

dziatek Ojciec zapytał, na wszystko m u grzecznie od ­

powiadały. Kazał im się przeżegnać, zmówić p a ­

cierz, ślicznie zmówiły bez żadnych niepotrzebnych 

dodatków  i przekręcać. Otóż widzisz, moje dziecię, 

m ów ił Ojciec do Olesia, nie trzeba koniecznie bydź 

bogatym , żeby dobrze dzieci wychowywać, dosyć 

mieć poczciwe serce i bojazń bożą.

Gliniana skarbonka.
Ja  mam  skarbonkę glinianą z wąziutkim o tw o­

rem  m ówił L u d w iś— będę w nią rzucał grosze, po ­

woli nazbićra się dużo pićniędzy— a pićniądze, rzecz 

bardzo potrzebna, mówi M ama —  pićniędzy m arno ­

wać nietrzeba. P ra w d a ,  odpowiedział W a lu s ,  ale 

Mama także m ówiła, że pićniędzy dobrze używać
4 *
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należy. Czy ty masz także glinianą skarbonkę, gdzie 
rzucasz grosze, zapytał Ludw iś.

W aluś. Ja mam skarbonkę w niebie, u Boga.
L udw iś. Jakto w niebie? u B oga?

W aluś. Jak co dostanę pieniędzy, to sobie nie- 
kupuję ani pierniczków, ani orzeszków ; ale dam za­
raz biódnój babce lub ciemnemu dziadkowi.

Ludw iś. To ty nigdy nic niezbierzesz ?

Waluś* O ! zbióra się tam wszystko u Boga, 
w niebie, powiedział W aluś; bo Tata i Mama mówili: 

co dasz ubogim, niezginie. I tam moja skarbonka.

Teofil Janikowski.
Teofil Janikowski jeszcze w dziecinnym wieku 

dostał obrazek od Księdza Chryzostoma. B ył-to  Sty 

W incenty a Paulo, znany z swego poświęcenia się
r

dla sićrot i dzieci opuszczonych. Ten Święty miał 
jednę dziecinę na ręku, a drugą napółnagą otulał 

starannie i prowadził do klasztoru, gdzie Siostra mi-
r

łosierdzia już na niego we drzwiach czekała. - Śliczny 

to był obrazek, niezmiernie zajął naszego małego 

Teofilka.*—Mój Boże! mówił, żebymto ja  m ógł tak ra-
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tować s ić ro ty ! I myśl ta święta padła na serce jego , 

jak  ziarno zboża na dob rą  ziemię. I  w zrastała  po ­

woli, i Teofilek był pobożny, pilny, i w yrós ł na 

chw ałę  bożą. Niebył-ci on K apłanem , ale zacnym 

zamożnym kupcem w arszawskim. Z woli Bożój, 

przy pomocy podobnych Jem u  sercem, założył p ier­

wszy przytułek  dla biódnych dzieci i ś. p. W ilhelm  

Malcz nazw ał  go ochroną, a ów  obrazek dostał się 

do rąk  jego  przyjaciela i do dziśdnia ze czcią się 

przechowuje.

Ks. W incenty Głoskowski, Kanonik 
Sandomierski.

W  dziecinnym już  wieku W icu ś  okazywał pobo­

żność i skłonność ku dobrem u. L u b ił  on zajmować 

się czytaniem żyw otów  Świętych a ich cnoty zwolna 

sobie przyswajał.  N iewinność Śgo S tanis ława Kostki,  

skrom ność Ś go  Alojzego Gonzagi g łębokie na sercu 

je g o  czyniły wrażenie. W  dojrzalszym wieku, po­

święcił się s tanowi duchow nem u, i w y trw a ł  w  nim 

w  życiu świętobliwóm. Koleją czasu został Kanoni-
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kiem S andom iersk im ; ale nigdy chęć posiadania wy­

sokich dostojeństw , serca j e g o  niezajęła.

, ,S łu g ą  jes tem  bożym i dosyć mi na tć m ,  od ­

powiedział, kiedy mu o infule biskupiej m ówiono, 

zbawienie dusz mnie powierzonych, to celem życia 

mego. O piekow ać się sićrotami, czuw ać nad  losem 

w dów , było je g o  najmilszem zatrudnieniem. Do 

pa trona  swojego szczególniejsze miał nabożeństwo. 

Żył cicho w  swojój celee, suknią różnił  się tylko od 

ubogiego  zakonnika, a przy końcu życia najlepiój 

przekonał,  że n iep ragnął ziemskich dostojności.  N ie­

jeden  kapłan  po trudach  ca łego życia pragnie  infuły, 

jako  m u należnćj n a g ro d y ,  p ragnie przynajmniój 

um rzóć jako  Biskup.

W incen ty  Głoskowski jak  żył skromnie, tak  p ra­

gną ł  umiórać. Kiedy go m ianow ano Biskupem za 

zasługi położone w  kościele, rzekł: nigdy n iepragną- 

łe m  wysokich dostojności— tym bardziej teraz, kiedy 

jes tem  bliższy sądu  Pańskiego* Ciężki-to obowiązek 

niewydołałyby m u barki pochylonego wiekiem s ta r ­

ca. Żyłem nieznany i um rę  nieznany. C hw ała  Panu: 

że są godniejsi odemnie. Pozwólcie mi um rzeć spo­

kojnie .— Zawsze były i śą serca ciche i żyjące w  Bo-
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gu. Oby młodzież nasza z nich przykład brała i szu­

kała szczęścia i chwały w pełnieniu w iernem  o b o ­

wiązków.

Pani Olszewska i Anioł opiekuńczy.
P ow iadają ,  że pani Olszewska, dziś bardzo biś- 

dna staruszka, wykołysała się w sreb rne j  kolóbce. 

Dzieci bogatych Rodziców, niech niemyślą że nigdy 

n iebędą ubogiemi. W  ręku Boga bogactw o i ubó ­

stwo. Niech grzecznie obchodzą się z ubogiemi, niech 

ich ra tu ją ,  czem mogą. Niech wiedzą, że czasem 

grosz im dany ochrania ich od głodu. Gdyby dziecię 

raz było świadkiem radości, jaką  sprawił mały datek 

w  chatce ubogiego , nierazby sobie odjęło od cu ­

kierka, od ciasteczka, a niosłoby ciemnemu kalóce, 

ubogiój wdowie.

Ta  tedy pani Olszewska, o której wspomniałem, 

miała bogatych Rodziców. Chodziła w pięknych su­

kienkach i jadała  cukierki całemi paczkami. Miała 

lalki sprow adzane z samego Paryża, a łóżeczko jój 

lalki kilka dukatów  kosztow ało . Ktoby się m ógł 

spodziówać, że ta sama kobióta za kilkadziesiąt lat 

będzie mieszkała pod stryszkiem przy nlicy Siennej,
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i niebędzie czasem miała suchego chleba na posiłek. 

A jednak  tak się stało, a pani Olszewska całe dałsze 

życie była zacną n iew iastą ,  żyła poczciwie, niemiała 

żadnego n a ło g u '  ałe Panu  B ogu  podobało  się n a ­

wiedzić ją  ubóstw em . O na też pobożna znosi to 

ubóstw o  cierpliwie, zawsze wesoła, nigdy nienarze- 

ka, każdem u się chętnie przysłuży, wdzięczna tym, 

którzy jój co dobrego  uczynili. Ta uboga  kobićta miała 

straszne chwile, dw a razy już  na cholerę um ierała . 

P a n  B óg  ją  jednak  ocalił, żeby cierpiała i cierpieniem 

zasłużyła sobie na niebo. A le też poczciwa Olszewska 

miała swoje szczęśliwe chwile. Opowióm wam je -  

d n ę : kiedy już  nędza doszła do najwyższego s to­

pnia, kiedy już  n ie b j ło  okruszyny chleba pod da­

chem, kiedy niemiała u kogo pożyczyć, kiedy my­

ślała, że umrze z g łodu; w tem  otw iera ją  się drzwi 

i wchodzi A nioł Opiekuńczy, dziewica pełna w dzię­

ku, k tó rą  istotnie możnaby wziąć za anioła, taka 

dobroć w  je j oku jaśn ia ła .  Przynosi małe wsparcie 

pićniężne, śliczną bia łą  koszulę, kaw ałek  cukru , 

i paczkę herbaty .  Mało było pióniędzy dla człowie­

ka po trzebującego; ale dla ostatniej nędzy to skarb ,  

to b łogosław ieństw o boże. Gdyby które z dzieci
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, widziało tę scenę, kiedy biedna kobićta rzuciła się 
do nóg swojej opiekunce i pozdrowiła ją jako prar 
wdziwego anioła; pozazdrościłoby pannie Józefie do­
brze znanćj z podobnych czynów i ostatni grosz po­
niosłoby na ulicę.

Dzieci! czytajcie to z uwagą, bierzcie do serca 
i nieuważajcie tego, jako wymysł autora; to wam su­
miennie ręczyć mogę, że znam i biódną Olszewskę, 
i samą pannę Józefę, którą Olszewska uważała za 
Anioła opiekuńczego.

Przysługa.

Przy gościńcu był mały domek, w nim mieszkali 
poczciwi wieśniacy. Aiemieli dużo pieniędzy; ale 
mieli krówkę, parę koników' i dosyć drobiu na pod­
wórzu. —  Mieli ładny ogródek i pole zasiane zbo­
żem. Bóg dał im dwoje drobnych dzieci; bo komu 
Bóg nieda majątku, to mu czem innem nagrodzi. 
Waluś i Anusia byli prawdziwą pociechą Mamy 
i Taty. —  Ledwie oczy otworzyli, klękli, złożyli rą­
czki i odmówili poranne modlitwy, dzień cały po­
magali w pracy Rodzicom, a wieczorem usiedli przy
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kominku i słuchali pożytecznych rozm ów . W ła ś n ie  

sobie siedzieli; w tćm  wchodzi jakiś nieznajomy.— D o ­

bry gospadarzu, rzek ł  do nich uprzejmie podróżny—  

w bliskości waszój chatki spo tka ł nas przypadek —  

koło nam się z łam a ło—  czyhyście nam nie poradzili. 

Czemu me, odpowie gospodarz —  poszedł czymprę- 

dzćj, przyrządził wszystko należycie.

Bogaci państwo chcieli hojnie nagrodzić uczyn­

n o ść :  ale poczciwy wieśniak  żadnej nieprzyjął n a ­

g ro d y .—  W ró c i ł  i opowiedział rzecz całą dzieciom 

sw o im .—  T ak  i wy postępujcie, mówił do nich, niech 

nigdy chciwość n iew krada się do serc waszych...  

To  moja nagroda  za wszelką bliźniemu przysługę: 

jeżeli i wy Ojca naś ladow ać będziecie. Przyrzekły 

dziatki uroczyście, on je  uściskał se rdecznie;  bo 

wiedział, że miłość bliźniego miła Bogu.

Dobre serce Kazia.
Kazio siedział przy oknie i patrzył, jak  ulicą 

D łu g ą  szedł biśdny żo łn ie rzna  ku lach : Mamo, j a  go 

zaw ołam , rzecze z przymileniem Kazio.—  K ogo?—  

zapytała M atka.—  Biódnego żołnierza.— D obrze, ko-
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chane dzićcię. O tw orzył Kazio okienko i zaprasza 

kalćkę. W y b ie g ł  naprzeciw  niego na schody 

drzwi mu do pokoju o tworzył i, w prowadził  biedaka 

Łzy w oczach obu jaśniały. P oda ł  chłopczyna k rze ­

sło. S iadł żołnierz wygodnie, może raz pierwszy p o  

swoich trudach  wojennych. Z ają ł  się Kazio najpiór-  

wćj przyniesieniem posiłku ;  a kiedy się rozgrza ł  d o -  

brórn winem wojownik i pokrzepił siły zwątla łe,  z a ­

czął opowiadać swoje przygody.— Nigdy Kazio nie- 

był tak  uważnym, niczego niesłuchał tak pilnie. A leż-  

bo  było czego słuchać. I ja ,  rzecze ze łzami ów  nę­

dzarz, byłem takim jak  ty paniczem i ja  piękne no­

siłem sukienki, w ciepłych mieszkałem pokojach. 

W y ro s łe m  na młodzieńca. W y buch ła  wojna. P o ­

szedłem walczyć; bo miałem siły i ochotę po tem u. 

Zosta łem  kaleką. W ra c a m  do domu: niezastaję ni­

kogo. O  Rodziców dopytać się n iem ogę.— C o-to  za 

krzy/yk u ciebie na szyi, przerw ał Kazio, i ja mam 

taki —  a nigdym jeszcze podobnego niewidział.  Sio­

stra mi go moja Elżbió ka, śród łkania, na szyję w ło ­

żyła, kiedym się na wojnę wyhićrał, powiedział w o ­

jak .  Klęczała przed Maryi obrazem i modliła się, 

żebym z wojny szczęśliwie powrócił,  żeby mnie

5
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jeszcze widziała. Ja  żyję, krzyżyk się pozostał, nie- 

mam go komu pokazać. Zem dlała Matka, siostra 

wybiegła z pokoju. Była-to ta sama Elźbiótka, po­

znała lubego b r a ta ;  ale on nie mógł jej poznać: bo 

się kobiety znacznie z wiekiem odmieniają. Kazio 

dokończył wyjaśnień, wyjąwszy swój krzyżyk. Były— 

to dwa zupełnie jednakow e rzadkićj roboty  dary  

od siostry braciom dane. Już  niebyło wątpliwości 

że to ukochany b ra t  powrócił,  k tórego  tylekroć op ła­

kano. W ró c i ła  do domu spokojność, oschły łzy bió- 

dnej Matki, a to wszystko sprawiła litość i do b re  

serce Kazia.

Dworek pod laskiem.
W  ładniuchnym dw orku  pod lasem, gdzie były 

zielone sztachety i zielone okiennice, mieszkali lu­

dzie spokojni, łagodni,  delikatni.  Byłto dawny leś­

niczy, co się utrzym ywał zk rw aw o zarobionój sumki 

k tórą  oszczędnością pomnożył. Miał rządną  żonę,, 

dobre  dzieci, łaskę Boga, miłość pracy i myśl swo- j 

bodną. Odw iedzał go dziedzic bliskiej wioski p o w a ­

żający człowieka, co sam sobie wszystko był winien.
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Dzieci te g o  dziedzica lubiły  się b aw ić  z dz iećm i le ś ­

n ic ze g o ;  bo .n ier t t ia ły  z nich z łego  p rzyk ładu ,  a wiele 

się n ie raz  od nich d o b reg o  nauczyły. Dzieci dz iedz i­

ca m iały  p iękne  suk ienki,  dzieci leśn iczego  chodziły  

w  k a p o tk ac h  z n ie b ie ło neg o  p ł ó t n a ; ale każdy w o la ł  

się patrzyć  na ich sch lu d n e  suk ienk i ,  niż na p o p la ­

m ione  sukn ie  p a n icz ó w . N au czc ie  wy nas ,  m ów iły  

dzieci dziedzica, tak  u trzy m y w ać  su k ie n k i .—  Nic ł a t ­

w ie jszeg o ,  od po w iedz ia ły ,  bądźcie  o s t ro ż n e ,  u w a ż n e ,  

o s łońc ie  się przy jedze n iu ,  n ie ta rza jc ie  się po ziemi. 

G rzec zn e  dzieci p o s łu c h a ły  są s iad ó w  i w yg ląda ły  ł a ­

dnie .  D zieci le śn iczego  były z g ra b n e  i zw in n e .  J a k  

w iew ió rk i  pięły się po  d rze w ie ,  a co na jb a rd z ie j  za­

dziw ia ło , że przytóm n ieda r ły  s u k ie n e k .—  J a k  wy to 

rob ic ie?  spytały  dzieci dz iedz ica .—  Nic ła tw ie js ze g o ,  

od po w iedz ia ły  dzieci leśn iczego: u w a g a ,  i o s t ro ż n o ść ,  

k to  rój tylko przez w p r a w ę  n abydź  m o ż n a .—  I  w y u  

czyły b o g a te  dzieci tój sztuki.

K to  p rędzć j  d o b ie g n ie  do te g o  d ę b a ?  z a w o ła ł  

s ta rszy  syn leśn iczego .  —  W sz y s tk ie  puści ły  się c w a ­

ł e m ;  ale dzieci leśn iczego  były p ie rw sze .

K to  w a s  tak  b ieg ać  n a u c z y ł? — zapy ta ły  się dziec i 

dziedzica, dzieci le śn iczego .—  S a m e ś m y  teg o  doszły,
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odpowiedziały dzieci zapytane, codzień dalszą za­

mierzaliśmy sobie metę, codzień więcój nabieraliśmy 

w praw y w  bieganiu i dziś w as  wszystkich p rz e ­

biegniemy. Człowiek sam siebie najlepińj uczy.—  

A czy t6l  memacie jakiego sposobu, spytały dzieci

dziedzica,żeby się Mamai Tata na was niegniówali?__

O! mamy wyborny sposób: nic łatwiejszego. Znam y 

i kochamy naszą Mamę i naszego Tatę, wińmy, co 

lubią, a czego nielubią. Niedamy sobie nic dwa razy 

m ów ić ; a o co nas raz upomną, zapisujemy so­

bie w pamięci i ju ż  nigdy niezasługujemy na naganę. 

C ała  sztuka, żeby sobie w  sercu powiedzieć : nie- 

t rzeba Rodziców gn ie w a ć!  Bóg niekocha takich 

dzieci, co m artw ią  Rodziców. Człowiek wszystko 

zrobi z siebie, co zechcej ale musi chcieć praw dzi­

wie i prosić Boga o pomoc. I dzieci dziedzica przy­

ję ły  do serca, naukę dzieci leśniczego.

Dobre lekarstwo.

Pani S tarościna Morlicka przejeżdżała raz z sy­

nem  swoim przez W ieniaw y. W  tój wiosce mie­

szkał znany jej oddaw na stary włościanin W ojc iech
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Pirog, Byl-to  starzec stoletni, siwy jak  go łąbek . 

A  poczciwy, grzeczny 5 bo po dw orach  s ług iwał 

i napatrzył się dobrym i grzecznym ludziom. Ju ż  on 

sobie odpoczyw ał; bo miał przy kim odpocząć.

W ywiedziała  się więc pani S ta ro śc in a ; że stary 

W ojciech żyje, zamierzyła go z synem odwidzić, raz 

że go lubiła, drugi raz żeby syn uczył się szanować 

sędziwych włościan. Przychodzi więc do niskiej ale 

sehludnćj chatki,  wita poczciwego staruszka, przy­

pominają sobie daw ne czasy; gdyż ją  W ojc iech  znał 

od dziecinnego wieku. Nareszcie rozm ow a padła 

na syna W ładys ław a .  Jakże się panicz m ie w a?  za­

py ta ł .— Nienajlepiej: bićdny! nic mi je ść  niechce, j a ­

kiś smutny, ociężały.— Jaśnie Pani pozwoli, że ja chłop 

z chłopów, chłopskie dam m u lekarstwo. W sza k  

Jaśn ie  Pani ma w domu stodoły? Młodzi, co zawsze 

siedzą w pałacu, w wygodach, lubią czasem odm ia­

nę. Panicz nami niepogardza, wiem, jak  go Pani 

w ychow ujesz; niech mu Pani pozwoli wmieszać się 

między pracujących chłopków, niech weźmie w  r ę ­

kę cepy i popracuje trochę. Począ tkow o będzie mu 

trochę t r u d n o ;  ale później zasmakuje w tój pracy. 

T rafiło  to do przekonania Starościny, użyła lekar-

5*
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stwa W ojciecha i w parę miesięcy przyjechała zno­

wu do W ien iaw , do Wojciecha, na podziękowanie za 

dobre  rady. S taruszek ujrzał z pociechą czers tw ego 

m ło d z ia n a ;  żw awo i wesoło z nim rozmawiał.

Dorożkarz.
Przy ulicy Chłód nćj mieszkał dorożkarz, który, 

jak  wszyscy dorożkarze, o godzinie dziewiątćj wysy­

ła ł na miasto dorożkę. Jednego  razu  jakiś P an  

chciał o godzinie siódmej wyjechać z d o m u ;  zam ó­

wił więc wcześnie dorożkę i przyrzekł więcej za­

płacić. Zacny dorożkarz w zdraga ł  się wziąć większą 

zap ła tę ,  szczęśliwy, że może uczynić dogodność, P an  

je d n ak  nieodstępił od sw ego zamiaru i wyjechali.  

O dbyto  k ró tką przejażdżkę — i dorożkarz odjechał 

na swoje s tanowisko; ale że wyjechał w'cześnićj, 

w tenczas, kiedy dorożek niebyło jeszcze do najęcia, 

dorożkarz zwijał się żw awo i w dwóch piórwszych 

godzinach wdęeój zarobił, niż czasem przez ca łe  

przedpołudnie. P rzybywa do sw ego P ana w zwy­

kłym czasie południowym i dużo przynosi mu pie­

niędzy.— H a!  nic dziwnego, powiedział P an , kto r a ­

no wstaje, to mu P an  Bóg daje.
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I od  teg o  czasu codziennie wyjeżdża! wcześniej  

dorożkarz i n iem óg ł się wydziwić, że sam n iew padł  

na tak prostą m y ś l : iż kto w cześn iej  rozpoczyna  

pracę, to więcój zarobi —  że czas, to pieniądze, że  

praca, to b ło g o s ła w ie ń s tw o  b o sk ie ;  że  kto o d w ie  

godziny póżniój zaczyna pracę, niżby m ó g ł ,  ten  sam  

siebie okrada.





BAJKI I POWIASTKI
WIERSZEM.





Dzieci! bądźcie posłuszne.

Trzy złote rybki w sadzawce żyły 

I w wielkich łaskach u Pana były,
Nieraz nad brzegiem siadał w pogodę 
I okruszynki rzucał im w wodę,

O! rzecze, moje rybki kochane,

Przyjmcie przestrogi z serca wam dane: 

Spokojnie sobie w sadzawce żyjcie,

Nigdy się, nigdy, na wićrzch nie wzbijcie. 
Niech was ciekawość nieweźmie czasem. 
Za tę się kratę wsunąć nawiasem :

Boć mi surowo, to przypłacicie:

Słuchajcie; jeśli miłe wam życie.—

Rybki w n a rad ę : co to się znaczy, * 

Ze nam pozwolić dalej nieraczy ?
Cobyto, m ów ią: jem u szkodziło,

Zeby z nas które za k ra tą  było?
Staw taki duży... tam lepićj trocha;

To niepodobna, on nas niekocha.
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On sam, gdzie zechce, to sobie chodzi,

A nam się z miejsca ruszyć niegodzi...
A naw et w górę wzbić się broń-boże! 

Tak dłużój bydź już niem oże: 
Dziwny to człowiek, mój Boże !—- 

A jedna rybka rzekła w pokorze:

Oj on nas kocha z serca i duszy,
Nieraz nam, nieraz, bułeczkę kruszy 

I tak  się cieszy, jak  ją  zjadamy!
A my go słuchać niemamy ?
Człowiek ma więcój rozumu przecie,

A więc go słuchać pewnie zechcecie.—  

Ja dobrćj rady posłuchać wolę;

Trzymać się będę zawsze na dole.

Ja  tu zostanę, jak chcecie, czyńcie, 
Hulajcie sobie, gdzie chcecie, płyńcie.—  

Jedna się nadto do góry wzbiła,

W p ad ł ptak żarłoczny i już nieżyła. 

D ruga... o żal mi jćj los opićw ać!—  

Chciała po stawie obszernym pływać. 

Połknął ją  szczupak, i już jćj nióma, 

Trzecia się rady zbawiennćj trzyma.
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i  żyje sobie swobodna, hoża,
I czuwa nad nią opieka boża,
I pan się cieszy z serca i duszy,
I dobrój rybce bułeczkę kruszy;
Bo posłuszeństwo w młodój dziecinie,
Źródłem cnót wszystkich jedynie.

Jaskółki.

Za Wolskiemi rogatkami gromada jaskółek,
Chłopcy się im przyglądają jak idą do szkółek,
I gadają między sobą, sam to raz słyszałem.
Skąd się tam ten rozum bierze w takićra ciałku małóm. 
Czy ci tylko rozum mają, co chodzą do szkółki ?~— 
Bóg łaskawy, dobrotliwy dał i dla jaskółki.

Wymówka.

Ja ci dwa ołówki dałem, ty niechcesz dać pióra;
Jak się Mama o tern dowić, zaraz będzie bura.—
A wymówkę jak usłyszy, czy jćj będzie miło?
Dać, a potćm niewymawiać, toby grzeczniej było.

6
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Ptaszek i Chłopczyk.
Chłopczyk. Jak  ty ślicznie śpiówasz ptaszku? 
Ptaszek. Ja  to sam uważam.

A kochanku wiósz dla czego? bo ciągle pow tarzam ;

Gdybyś ty mnie naśladow ał, byłaby pochwała: 
Bo ochota i wytrwałość to niejest rzecz mała.

Waluś.
Siedział W aluś przy robocie a latała muszka. 

M atka. W alciu! chętnie ty pracujesz? powićdz mi

do uszka. *
W alus* chętnie: ale potóm polatałbym sobie.

Miły po pracy spoczynek i dlatego robię.



ROZMOWY.





Rozmowa Karolka z Wacławkiem.

K arolek . H a ! w itam  Pana W acławka.

Gzy dobrze  idzie zabaw a? 

W acław ek . T ak , dobrze, dopóki zgoda. 

K aro lek . Jakaż do tego  przeszkoda? 

W a c ła w e k . R óżne byw ają na św iecie.

W y  się w piłkę baw ić chcecie, 

Mybyśmy w m ruczka w oleli;

A gdy się zdanie podzieli,

Gniewy, dąsy i niechęci.

K arolek. N iech się kto czasem poświęci. 

W a c ław ek . Ł a tw o  m ówić, tru d n o  czynić:

N ie każdego m ożna winić,*

Jeśli się czasem  sprzeciw i.

K arolek. N ie wszyscy tacy szczęśliwi 

Ze się do d rugich  stosują. 

W a c ław ek . A niech też czasom spróbują;

a*
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Pan Bóg chęciom dopomaga. 
Gdy dobre nad zlóm przem aga; 

To radość Aniołów w niebie.—  
Zacznij tćż piórwćj od siebie. 

Karolek. Zaczynam właśnie w  tój chwili: 
Niebędziemy się kłócili.

Rozmowa Anioła z Dziecięciem.

Anioł. Powićdz mi, dziecino miła:
Na co cię tu Pan Bóg zsyła? 

Dzićcię. Oto po t o : by na łące
Zbierać kwiateczki pachnące;

By nad rzeczką, przy strumyku, 

Zbierać kamyk po kamyku,

By nietracić jednćj chwilki:

Łapać ptaszki i motylki.

Anioł. Dziócię, Dzićcię! zła to szkoła!
Bóg na ciebie z Nieba w oła :

Niech sobie żyją motylki!

A ty nietrać jednćj chw ilki:
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P obożnego  szukaj słowa:

Znajdziesz? niech je  serce chowa,

Niech tam  rośnie z bożój woli,

J a k  pszeniczka bez kąkoli.

I

Rozmowa Henryczka z Józiem.

Józio. Mam groszy kilkanaście, wiesz, co z niómi

zrobię ?

O t o ! piernik kupię sobie.

H enryś .  O! kochany braciszku! tw e serduszko z lodu? 

Dziś, kiedy ludzie umiórają z głodu,

Ty myślisz o pierniczku ? niełaska b rykały?  

D obrze ,  jeżeli n ieba i chleba ci dały:

I  ten  łam z ubogimi, Bóg ci to odpłaci;  

P am ię ta j  o tóm , Józiu, i w  ludziach znaj

braci.
Józio. W ię c  pierniczka n iekupię .— Tak się spodzie­

w ałem .
H enryś .  Gdybyś jeszcze, mój Józiu, był dziecięciem

małóra,
Każdyby ci przebaczył.
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Józio. P rze s tań ! bracie drogi.
Umióm cenić tw e słowa, wióm, co to ubogi. 

Jeszcze ja  nieostatni, kiedy słucham cie­
bie;

Dajmy pokój piernikom, a myślmy o chle-
bie.

Rozmowa Władzia z Zygmuntkiem.

W ładzio. Chodziłem dziś dzień cały i szukałem
kw iatka;

Bo wiósz, źe bardzo lubi kwiatki moja
Matka.

Zygmuś. Piękne upodobanie! Bóg kwiateczki stroi,
I  jabym tóż rad przyniosę kwiatek Ma­

mie mojój.

W ładzio .W ićsz co? oto, Zygmusiu, śliczna mi mysi
w pada:

Bliziutko śliczny ogród ogrodnik posiada, 

Jego  syna uczyłem pisać i rachować;

Czyliż on kilku kwiatków m ógłby nam ża­
łować?



W y b ie r z e  najpiękniejszych; bo ich tam  ma

wiele.

Zygm uś. Jabym  go prosić nieśmiał—  To ja  się

ośmielę.

W ład z io .  W ię c  ' chodźmy. Myśl w yborna ,  myśl

trafna, szczęśliwa. 

Zygm uś. Ze tćżto zawsze dobre  z dobrego  wy­

pływa.





IMIENINY.

K O M E D Y J K A  NA P R Ę D C E .



OSOBY.

Józia .—  Siostra Jasia. 

Jaś . —  Braciszek Józi.



IM IENINY, KOMEDYJKA NA P R Ę D C E .

SCENA PIERWSZA.

Józia i Jaś.

Józia siedzi wsparta  na rączce —  i zamyślona.

Jaś  Zwołaj Józ iu!  Józiu I—  (Józia się niby ze snu 
p rz e b u d z a )  (do Jasia).  Czego chcesz?

Ja s .  Cóż ci-to, Józ iu?  co ty ,rob isz?
Józia. Myślę.

Jaś .  Myślisz? a o czem? o niebieskich m igdałach?

Józia. Ale dziecko z ciebie. Ja  myślę o czómś 

ważnóm, a tobie figle w  głowie. Jasiu! ty sobie n ie -  

żartuj,  mów iłam  ci o d d a w n a : że się zbliżają imie­

niny kochanego  Ojca, tyś sobie był na to spokojny, 

otóż i nadeszły. On tak  dobry ! on nas tak kocha! 

ja  nauczyłam się wiórszyków; ale ty! ty nic nieumiesz; 
a mnie to m artw i .

Jas .  E j!  co tam wierszyki, i ja  tóż umiem nie 
jednę  bajeczkę wiórszami.
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Józia. Bajeczkę? (namyśla się i m ó w i : )  brawo! 

b raw o  ! wyborna mi myśl przychodzi: powićsz T a ­

cie bajeczkę.
Jaś .  Ej T a ta  się ich już niemało nasłuchał.

Józia. To  tóż now ą, nową, zupełnie now ą, moje­

go w łasnego  uk ładu .
Ja ś .  Co ty pleciesz ? a bo ty umićsz uk ładać  b a ­

jeczki ?
Józia. No n ie turbuj się o to, tylko żebyś się jój 

dobrze  nauczył.

Jaś .  Kiedy już czas krótki.
Józia. Chcącemu nióma nic t rudnego .  (Józia sia­

da i pisze naprędce niby myśli —  udaje że jćj myśl 

niechce się uszykować, potćm m ó w i : tak będzie le- 

pićj potem  niby przemazuje) nie, m ów i,  dawnićj 

lepie; było... potem okazuje radość  ze znalezionćj 

myśli, nareszcie kończy i oddaje karteczkę b r a tu ,  m ó ­

w iąc :  n a !  przepisz i naucz się z a r a z ; bo za kilka m i­

n u t  T a ta  nadejdzie...  (chodzi ucieszona) i mówi: 

b raw o! brawo! jakżem kontenta! jak to  Tatę  ucie­

szy! Ja  taka  m a ła ;  a już jes tem  k o m p o z y to rk ą  —  

nic d z iw n e g o : dziś i moje imieniny kochane­

go Xaty —  czuję jakieś natchnienie, o k tórćm  mi



75

Nauczyciel m ów i:  do wićrszy trzeba natchnienia. 

Ja  jeszcze wierszy niepotrafię p i s a ć ; ale p rozą . . .  

o! prozą pisałam już nieraz o Salusi i Maryni, ku ­

kułce i m akolągw ie —  o! ja  umiem pisać... byle mi 

dobrze  za tem perow auo  pióro.

H a !  ha!  h a !  jaka ze mnie au to rk a !
I

SCENA DRUGA.

Józia sama.

Ale to najpiękniej,  żem nią została w dniu tak  

uroczystym. Ciekawam, co też nato powić Nauczyciel 

języka polskiego —  o! on się ucieszy także ;  bo on 

lubi, kiedy która z uczennic na koncept się jaki zdo­

będzie.

SCENA TRZECIA.

Jaś i Józia.

Jaś .  (w b ie g a  z radością i w oła)  już umiem! już  

umiem!
Józia .  A widzisz? m ów iłam  ci, że. do wszyst­

kiego tylko chęci dołożyć trzeba; bo najciężej sobie 

powiedzieć; niepotrafię — to już wszystko skończo­

ne. Chodźmy. (Dzieci opuszczają scenę i zbliżają się 

do Ojca.



76

Józia. Ojcze kochany, dziś tw e  imieniny,

Serca  Ci w  darze przynoszą' dzieciny,

Na jak ie  ich stanie,przyjm powinszowanie: 

I le rybek p ływa, ile p taszków lata,

Tyle pomyślności niech doznaje T a ta  ;

A jeśli zamało —  to zrobię dodatek: 

Niech widzi poczciwe serca swoich dziatek.

do Jasia) A ty Jasiu co umiósz?

Ja ś .  Bajeczkę.

Józia. H a ! h a ! ha ! bajeczkę —  na imieniny b a ­

jeczkę? to osobliwa m o d a !

Jaś .  (zaczyna niby płakać).  (Józia). Niepłacz ko­

chany Jasiu, T a ta  przyjmie i to; bo z dobrego  serca! 

Tylko że te  bajeczki...już ich się Tata  nasłuchał! no ,  

pow iedz ,  co umiesz.

Ja ś .  B yło-to  gniazdeczko, a w gniazdeczku p ta­

szki, te  ptaszki miały bardzo dobrą  M amę i bardzo  

dobrego  Tatę. Ci od us t  sobie odejmowali, a przy­

nosili małym ptaszynkom, a te łakom ie  dzióbki 

otw iera ły  i tak  do nich piszczały serdecznie!

Ale te  m alutkie ptaszki podrosły, piórze ich okry­

ło ,  wyrosły im skrzydełka. M ama i T a ta  nauczyli
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ich latać wysoko, wysoko! ale jak raz poleciały.....
tak się niepokazały więcćj.

Ale ptaszki, ptaszkami, a Jaś, Jasiem.— Jaś i Jó­
zia tego niezrobią, zawsze będą pamiętać: że Tata 
i Mama tak dla nich dobrzy; oni zawsze będą ser­
decznie kochali Mamę i Tatę, i będą Boga prosili: 
żeby Mama i Tata byli zdrowi i długo, długo żyli 
szczęśliwie.

V



R Ó Ż N E  W IE R S Z Y K I MORALNE.

Obecność boska*

Bóg patrzy z nieba;

D obrym  byd/' trzeba.

Posłuszeństwo.

S łucha  dziecię Ojca Matki ?

W zro śn ie  w s ław ę i dostatki.

Miłosierdzie.

Podeprzyj pieniek, co ra tunku  czeka . 

P odźw ignąłeś  roślinę, podźwigniesz człowieka.

Przestawaj na matem*
t

Kto na m ałem  przestaje,

T o m u  więcćj Bóg daje.

Nieczyń nikomu przykrości.

Niedokuczy dusza tkliwa:

Zły to żarcik, który gniewa.
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Świadectwo serca.

Miło ci w sercu, gdyś w spom ógł bliźnigo? 

To  już  św iadec tw o  serca poczciwego.

Przestroga przyjacielska.

Z każdym słodko, z każdym grzecznie !

A dokuczać niebezpiecznie.

Szkoda.

S tłuk ł  ci kto szklankę, p raw da,  rzecz niemiła, 

P o w ied z :  ej, co tam, szklanka s/.klanną była.

Rozwaga.

Nim co powiesz, pomyśl trochę;

Bo wyleci s łówko płoche.

Kto szczęśliwy ?

Nie ten  szczęśliwy, co ma złoto w worze; 

Lecz kto go dobrze użyć chce i może.

Dobra rada.

I)o pracy bierz się z ochotą,

A niestrudzisz się robotą.



Ostrożnie ze strzelbą!

Nierusz strzelby, n ieprzym ierzaj,

Psu i strzelbie n iedowierzaj.  k j

Przedsięwzięcie.

Będę dobrym, wielki Boże!

A kto zechce, to i może.

Niechiub się z dobrego czynu!

Gdy uczynisz co dobrego:

To się, dziecię, n iechiub z tego .

Naucz się z drugiego!

Kiedy kotek  burki bierze:

T o  się piesek złego strzeże.

Dawna rada.

Z daw iendaw na pow iadano :

Kładź się wcześnie, a wstań  rano .

Baw się z grzecznemi!

Źle się baw ią  dzieci, to się n iebaw z niemi:

N azw ą cię niegrzecznym, kiedyś z niegrzecznemu
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Ziarnko*

Z ziarnka kłosek, a chlób z kłoska:

T a k  rozrządza m ądrość  boska.

Woda,

W o d a  czyści, karmi, poi,

O tw a r ta  nam w  źródłach stoi.

Czemu ciastka 11a drzewach nicrosną?

Gdyby ciastka byty zdrowe;

Toby rosły już  gotowe.

Złe w dzieciach wcześnie wykorzeniać należy.

Ja k  się złe niewykorzeni.

To  się w ada  w nałóg  zmieni*.
f

Śpiewajcie, dzieci!

W yśpiew ujc ie  z serca, maii!

Co piosenka Boga chwali.

Nauka prosta.

Widzisz co złego?

Sam  nieczyń lego.



82

Pamiętaj o drugich.

Gdy jesz dziecię co dobrego  : 

Pomyśl: biedny niema tego!

Niepsuj kwiatka!

Niepsuj kw iatka ze swawoli: 

K w ia tek  rośnie z bożej woli.

Baczność w mowie.

Kto się b r z y d k i c h  s łów ek  strzeże, 

N a d  popraw ą m y ś l i  szczerze.

Gdzie Aniołek?

Gdzie myśl czysta i pobożna:

T am  Aniołka zastać można.

Obecność Aniołka.

Pomagacie bliźnim radzi ?

T o  Aniołek was prowadzi.

Bądź obrazem Aniołka!

Chcesz z Aniołkiem mieszkać razem ? 

T o  Aniołka bądź obrazem.
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Ostrożnie ze słówkiem!

Ostrożnie, ostrożnie, nim słów ko powiócie 

Bo ja k  się wysunie, to go niewrócicie.

Ciileba powszedniego.

Codziennie mówisz: chleba powszedniego 

A niedodajesz, i ciastka do tego!

Nie wybrydzaj!

Starsi młodym zwykłe r a d z ą :  

Niewybrydzaj, zjedz, co dadzą.

Kożuszki na śmietance.

Chce jeść  dz iecko?  dać mu ch leba ;  

Chce kożuszka?  zburczyć t rz e b a ;

Bo go wcześnie znarowicie:

Będzie pieścioch całe życie.

Niemęcz m uszki!

Niemęcz muszki ze swawoli,

Niebij pieska; bo to boli.



Modlitwa*

Modlitwa serca potrzeba,

Z westchnieniem idzie do nieba.

Słodkie imię: Matka!

Słodkie imię Matka, przyznajcież to same. 

Szczęśliwe to dziecię, co ma jeszcze Mamę.










